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Podczas gdy całe miasta ,■ przerażone’ 
trwogą i bolfcJoiar smutnego rtehało w idow i­
ska , W ice  - Królowa nie1 wiedząca wciąż l e ­
szcze ani słowa o strasznym tym wypadku leża­
ła w łożki. złożona większą niż kiedy indziey  
słabością. Od szósiey godziDy zrana panowa­
ła  natfŁWyezayna n»espohoyność między osoLa- 
nii* h ló ie  ią- otaczały^ nakoniec spostrzegła to 
i  dopytywała się- o' przyczynę ; wyraźnie- b o ­
wiem widziała źe1 B e o tr ix  t i i łs  coś przed 
nią , i' że pohoiowym damom milczenie naka­
zywała. B f c » t r i x  wychodziła często- r  poko­
ju W-śce - Królowey ażeby ł z y  iey woiniey  
płynąć mogły. W  takowey chwili zapytała 
się Hrabina iedney ze’swoich dam pokojowych 
coby się stało;: f  tak dobitnym tonem rozkaza­
ła iey mówić prawdę, że ta wyjawiła wszy­
stko dodaiac „ że M ir  w an i Z a  ma zamiast 
wypierania’ się zbrodni, owszem się nią1 cheł­
pili. Hrabina strętwiała na to straszliwie od­
krycie ,, O naywyższa litośc i!  11 wołał a 
„ Ciebie i* wezmę z ufnością 1 Natychm iast  
rozkazała przynieść otwarta lektykę, a za g ju  
mocą swoich Dam pokojowych wstała i dbra- 
fa sia Nadeszła lektyka, Hrabina ro?kazałi.po- 
łożyć się do niey, nie zważaiąc ni łzy. B e a t r y -  
k i i płacze Dam Hiszpańskich. Niesło ią 
ezterech niewolników, piąiy trzyma- nad- lek ­
tyka iedwatny parasol ;' a tak leżącą, z' twa­
rzą okrytą białym . w e lo n em ,, wyniesiono- ią z  
pałacu. . . .

W ybiła  godziua* dwunasta.... .  W y p ro ­
w adzono z  więzienia M i r  w a na i' Z u ir. ę- 
łańcuchami spętanych* aby ich zaprowadzić  
aa' mieysce1 stracenia. Z c m a ,  k ora le d w ie  
zdołała utrzymań się na nogach ,. wspaTłn się 
o- ramię' Kapłana* prowadzony była przez 
dwóch żołnierzy* a nrezliczone mnóstwo lo d a  
cisnęło' s ię  aby ią widzieć. Między tym tłu­
mem spostrzegła A z a n s  trzymającego' na rę­
kach- iey dziecko,, które iey pokazał. Wydała  
krzyj przerażaiący, krzyk sct«a macierzyńskie­

go  , który w e  wszystkich odbn at  się sercach, 
a zebraw szy  wszystkie sw e  s iły , chcąc ieszcze  
raz uściskać ukochane sw e d z i e c i ć  wydarł*  
się  od Kapłana i  od ż o łn ie r z y ,  i  rzuciła  s ię  
na A za n a , który na p rze c iw  n iey  wystąpił.  
A z  a r  p rzy łoży ł d z .ec ie  do- seret Z u  m y  biią-  
c e g o  g w a łt o w n ie ;  a- n ieszczęś l iw a1 leiąc' łe z  
strum ienie dała dz iec ięc iu  sw o iem - ostatnie  
p oca łow an ie  matki.. 2 u n r o “ ; rz e k ł  A za -n  
po  c i c h u ,  „ n a b ie r z  odwagi /  p o m n i) ,  że- na­
w e t  śmierć tw o i*  iest  zemstą-,, i źtr taiem nicę  
naszą nczyh-i tcm- świętsza. —■ „ O- n ie  pra­
g n ę  i*  zemsty, “ od p ow iedz ia ła  Z urn a ,• „ach! 
gaybym-tyiko W ice-K rólow ę uratować inog.a!'*" 
W ię c e y  - n ie  zdołała lifóórić /  żo łnierze- wzięli,  
ra znowir p om iędzy  s ie b ie  , a' w  reyże' sainćy  
ch w il i  gd y  ie y  d z ie c ię  z rąk odebrano , zda­
wała- się- także i- z  życ iem 1 -ozsław-ać.

K u szono daley; iuż tylko trzysta- Kroków 
Było' <fo mitysca stracenia ;■ a ża łt  uOL trąba- 
ob w ieszcza  inż zb liżan ie  się:ofiar.-. W e s z l i  w u li­
cę sadzoną drzewami ; na drugim iey  końcu  
Uyrzeii stós iuż zapalony, z którego ża ło b n e  
p ło m ien ie  zdawały s ię  pęd zić  aż p o d  obłoki.
Na ten okropny w id ok  wzdryga- się- Z u i.i a 
opuszczaią ią sr o d z e  d zęc g a ce  m yśii  o- d z ie ­
cku i- o  małżonku ; og łu szen ie  zaym uie m iey-  
sce b o 'eśc i ,  n ie  czu ie  iuż n i c  w ie c e y  iak tył-  . 
ko b lisk ie  zn isz cz en ie  s w o i e i -  n ic  przed: so­
bą’ n ie  w id z i  iak ty lk o  ś m ,e ić  nieuchronną  
czu ie  to ,• ze1 ią siły  inż  opuszczaią , skrzepła  
k rew  lamuie się w iey  żyłach: 'w arz- iey  ottry- 
wa bladość śmiertelna , a n ie  tracąc przyto­
mności, . pada: na ręce kapłana’* który ią n ap o­
mina: do skrnehy. „ Zurta ■ srz^czei ie i M i r - ,  
w a n, śmierć nąsza m c b ęd z ie  b o te su ą ;  patr^*  
na t<s w iry p łom ien i,  o n ę  nas’ br okam gnien iu  
ndoszą “ —  „ AcE“- od p ow ied z ia ł*  Z u  ma.. l e -   ̂
d w ie  słyszalnym’ głosem- ffwszak nic- n i e  w id zę  
i»h tylho' og ień  i  p łom ien ie  ?“ — Postępują- 
się' dalty ;: każdy krok', który Z u m ę  pzybjSła  
do śmierci, pomnaża iey strach nr epok omany. 
Już można rozpoznać -wyraźnie smutnych i  
struchlałymi Indyianow stojących. oŁioto .naar ; 
na znak żałoby trzy a a if  w ręfotck g.«jzLi 
cyprysowe', otacza ich straż- Hiszpańska = — • 
gdy w tern daie j ię  słyszeć- zdalek* raptowny 
o Krzyk;, a ie z d z ie e  w na y w ięk szym  pędzie  przy-



padaiący z a w o ła :  „ S t ó y c i e !  s t ó y c i e ! W i c e -  
i fró low a rozkazuie, i sama tu za inną p rzyby-  
v a .  “ N a  to  w łaśnie  zatrzymano s i ę ;  Z u m a  
w zn ios ła  ku N ieb u  z łożon e  ręce ,  a leż ie y  du­
sza zbezw ładn ion a  przestrachem nie  nibgła je ­
sz c z e  dadź mieysca nadzie i,  nareszc ie  uyrzano  
lektykę  W i c e  - K r ó lo w e y ; niosący ią lu d z ie ,  
na których nagliła , przyśpieszali chodu; a d o ­
śc ign ąw szy  w  krotce n ieszczęś l iw ych  m ałżon­
k ów , zatrzymali s ię  przy nieb. Natychmiast  
p rzyśpieszy ła  straż Hiszpańska i otoczyła  W i-  
c ę  - Królowę , a lndyianie  przybliżywszy się  
stanęli  naprzeciw  n iey  w pó łko le ,  W i c e - K r ó ­
low a  uchyliła zasłony, i pokazała twarz bladą i 
schorzałą, ale ła g o d n ą ' i  m iłą ,  zwiastaiącą ła ­
skę i zaręczającą. —  , , N i e  mam i a “  rzekła  
d o  zgrom adzenia, , ,  n ie  mam ia piękftey pre­
rogatyw y szafowania łaską, le c z  iestem  pew na  
żfc ią pozyskam od dobroci W ic e - K r ó l a .  Tym ­
czasem biorę o b o ie  tych n ieszczęś l iw ych  pod  
moią op iekę i ob ron ę : n iechay z n ich zdey-  
iną okowy, i n iechay ugaszą ten stós straszli­
w y ,  któryby nigdy n ie  by ł postawionym  z o ­
stał, gdybym ia o tem p ierw ey  była wiedziała.  
N a te ?łowa porzucali lndyianie  s w o ie  ga łąz­
k i  cyprysow e, i  nape łn ia li  p o w ie tr z e  p ow ta­
rzanym" okrzykiem ; „ N ie c h  ży ie  W ic e  - Kró­
l o w a ł "  X i m e  o wypadł z tłumu i z a w o ła ła ! : 
,, Taft i e s t ,  ona b ęd z ie  ż y ć  l “  a Z u m a  padł­
szy  na kolana za w o ła ła :  „ W sz e c h m o g ą c y

, B ę ż e ,  dokończ dzie ła  T w o ie g o  1 “ W iee-K ró-  
lowa! weż\vała  Z u m ę  i M i r w a n a ,  aby s :ę 
za  nią udali. Kazała im iśdż obok lektyki 
sw o ie y  , a tak prowadzona -od ńiezmierrfego  
tłnuau Ludu, k ry iey  dobroć i  łaskę z zapa­
łem  b łogos ław ił ,  p ow róciła  się do pałacu. 
Stanąwszy tm n , kazała M i r w a n o w i  i Z u ­
m i e  weyśdź do p okoiu  sw o iogo ,  po łoży ła  się 
na sw o ie y  p o ś c ie l i ,  a m ałżon kow ie  musieli  
zaiąć mieysep przy poduszkach po obu bukach  
i e y  łoża. N a tę że n ie  się  i  p oruszenie  ciała i 
pinysłu w y cz er p a ły  były ie y  s i ły  tak dalece,  
z e  zd a ała się  bydź bliską zgon u  sw o iego .  
J ed n ą  rękę podała M i r w a n o w i  a drugą Z u ­
m i e ,  która zalana łzami, preyięła na kolanach  
ią. B e a t r i x  n ie  m ogąc 2nieść tego  widoku  
dla n iey  tak b o l e s n e g o , prosiła nayusilniey  
aby ob o ie  tych łn dy ianów  do p oboczn ego  ga-  

-binetu zaprowadzić i  tam p iln ow ać kazać.  
„ N i e ,  n i e , "  r*<>hła W ic e  - Królowa, „ i a  za 
n ich  zaręczam , ia wstawiam c\o_ za niemi u 
n ay w y ż sze g o  S ę d z ie g o ,  który nas wszystkich  
sadzić  b ęd z ie  1 O ! zostaw ich tutay, oni o tw o ­
rzą mi bramy n ie b ie s k ie ."  —  „O W ie lk i  B o ­
ż e ,  “ zawołała  B e a t r i r ,  „ mamże Cię Pani  
oglądać w ręku tych p otw orów , które c ię  otru­

ły  f "  —  „ G d z ie ż b y m  w  tey  ch w ili  lepićjr  
zn ayd ow ać s ię  m o g ł a ? , ,  od p o w ie d z ia ła  W i ­
ce -K r ó lo w a ;  „na ło n ie  prz.yiaźni słuchałabym  
ty lko  zbyteczn ych  ża ló w ;  ale te drżące i ę c e f; - 
które w  moich śc iskam , wzmacniaią od w agę  
m cią ; sam tylno w idok  n ie s z c z ę ś l iw y c h  daie  
m ey duszy spokoyność i  r o z w e se le n ie  ! " —
,, O dobrodzieyko lhóia,." rzekła Z u m a  g ł o ­
sem p rzez łkanie przerywanym : ,, ie że l i  nieba  
n ie  spełn ią  ostatniey n adz ie i  m oiey  naówczas  
uyrzą, czy li  c ię  n ieszczęś l iw a  Z u m a  n ie  k o­
chała! N ie ,  ia c ieb ie  Pani przeżyć  n ie  mogę!"  
Na te s łow a osłupiała B e  a t r i  x ,  i  za w o ła ła ;  
„Szkarad na  o b ł u d n i c o ! "  —  „ N i e  l i y y  ic h ,"  
od p ow iedz ia ła  H rabin a ,  „ o n i  tego  ż a łu ią ,  
patrz oto, iak łz y  ięll p ł yną!  o Z u n. o " m ó­
w iła  daley, „ Ty, którey przyjemną postać n i e ­
biańską duszę zapowiadała  , Ty, hlórą kocha­
łam tak serd eczn ie ,  m ogłażbym przeciw k o  to­
b ie  nayranicyszą le szc ze  tchnąć n ien aw iśc ią?  
P o cz y tn ię  was ob o ie  za narzędzia w łasn ego  

.szczęścia m o ie g o ,  i  z serca wam przebaczam  
ob yście  i w y z podobną szczerością  udnli się  
na łon o  re l ig i i  ! „ Z u m a  odchodząc praw ie  
od siebie, chciała coś p o w ie d z ie ć ,  a może też  
i W3' irwić część ta jem n icy ,  która uciskała ią 
tysiąc razy baraziey an iże li  g d y b y ,  s z c z e g ó l­
n ie  tylko życia sw o ie g o  bronić była musiała; 
le cz  M i  r w a  n przerwa) iey  teini s ło w y :  „ Z u -  
nio , milczmy ! Głos W i c e  - Królowey sprawi  
t o ,  że  prawda z N ie b io s  za iaśnieie  1 Spuśćmy  
się  na Boga, którego ona w zyw a! T en  zacho^ 
w « życ ie  tak s z a c o w n e ,  a n iew in n ość  nasza  
w ry d z ie  na w idok, " T e  s łowa ,, w ym ów ił  
tonem  tah wyraźnym, i miną tak nroczystą, że  
sama nawat B e a t r i x  przeiątą zostajn W ic e -  
Królowa domagała s ię  od M i r w a n a ,  aby ią  
w tey m ierze o b ia śn i ł ; a le nadaremnie ; upra­
szał ią o u w o ln ie n ie  go  od o d p o w ie d z i ,  i 
p rzez dw i fc god zin  zac ię te  zachowyv7ał m il­
czen ie

W  pośród le s z c z e ,  n iż e l i  W ic e -K M I o w ą  
dla uratowania Z u in y miasto opuściła , wysła-. 
ła była gońca do IIrab iego , z nayusiln ieyszą  
proźbą aby się  p o w r ó c ił  ; teraz wyglądała go  
inż co chwila , dziw.uiąc się, ż e  ie szcze  nie  
przybyw ał,  i  w łaśnie  chciała inż wysłać dru­
g ie g o  g o ń c a ,  gd y  na dziedzińcach  pałacu  
nsłyszane nadzwyczayny oftrzyk radośny. B t -  
a l r i \  wyszła dowiadując się  p rzy c zy n y ,  a w  
c h w ilę  potćm  rozpoznawaiąc in ż  Hrabina g łos  
w ch od zącego  W ic e -h r ó la  ; karała drzwi o w o -  
rzyć, i zawołała : „ Łaski, łaski dla wfrfóway- 
cow  ! " —-  „ O m  ci życ ie  u r a to w a l i !"  od oo-  
w ie d z ia ł  H rabia ,  w chodzao do pokoiu . W sz y -  
soy f o s ł u p i e l i  na to .  W i c e - K r ó l  trzymał na



rękach p ięk n e  d ziec ic  ; Z n m a krzyknęła z ra­
d ośc i  ; ’>yło to b ow iey i  ie y  d z ie c ie  ! W ic e  - 
K ról p ośp ie szy ł  da n ie y  z ło ż y ł  d z ie c ie  w  iey  
ł o n i e ,  i rzu c ił  s ię  iey  do nóg. X i i n e o  sz ed ł  
sa  nim, i obróciw szy  się  do M i  r w a  n a  rzekł:  
, ,M o ź esz  in ź tę r a z  inówió z ze z w o le n ie m  w szy ­
stkich In d y ia n ó w ,  tajemnica iest  w yiaw iona,  
w szyscy  w  o b ecn ośc i  W ic e  - Króla zażyw aliś­
m y p r o s z e k , i on g o  sain zażyw ał p ierw ey  
an iże l i  go  tu przyniósł .  “ Na te s łow a Z u- 
m a , n ie  poymuiąc s ię  z radości przyciskała  
d z ie c ie  do p i e r s i , i n ieb a  dzięki składała ; 
M i r w a n  ściskał oyca sw o ie g o ,  W ic e  - Królo­
wa , zadawała tysiąc pyton m ałżonkowi sw o ie -  
w u , który zabrawszy g ł o s , o p o w ied z ia ł  w 
krótkości to , co inn Indyianie wyjawili.  
„ W i e l k i  B o ż e l "  zawołała W i c e  K r o lo w a , 
przyciskając Z m n ę  do piersi s w o ic h ,  „ t e n  
a n io ł  ofiarował się za m n ie ,  a za to chciano  
ia  stracić 1 dopełniającą czynu lak w spaniałego  
o b w in ia n o  o szkaradną zb rod n ię!  “ —< „Lęka­
n i e  s ię  sz lachetoey tóy paTy o życ ie  d z ie c ię ­
cia s w o ie g o "  dodał W ic e  - Król, przymuszało  
ick  do tego ,  że  z n iezw yc iężon ą  stałością p o ­

k o s i l i  hańbę, ohydę i sa u  naw et w idok  stra- 
sz l iw e y  śm ierci 1 “ . „ A c h l ““ rzekła P u m a ,  
„  W ice-K ró low a  uczyniła  ie szcze  daleko w ię -  
e e y ; k iedy nas b ow iem  miano za nayorzebrzy-  
•dliwsze potw ory  n ie w d z ię c z n o ś c i , za spraw­
c ó w  iey  c ierpienia ,  ona nas ob ion ifa  ona nas 
•uratowała i przyięła z dobrocią i uprzeyino-  
ścią ! “ —  „ O d b ie r z e  o n a ,"  od p ow ied z ia ł
W ic e  - Król, „ t a k  ial'-o i w y  nadgrodę za tak 
wi e l ki e  cnoty. W y  ią ozd row ic ie .  Oto są 
d wi e  .rncyie tego  d ob roczyn n ego  lekarstwa,  
iedna ci 1 a Z n m y  a druga dla W ice-K ró luw ey .  
Sam potem p o d z ie l i ł  p io sze k  na dwie części: Zu-  
m a w zię ła  p ier w sza ,  a W ie e - K r ó ly w a  tylko  
* iey  rak zb a w ien n e  to lekarstwo p rzy i ić  pra­
gnęła .  W sz y sc y  rozpływali w® łzach;
W i c e  - Królowa radością i nadzieją w łaśnie  lak 
g d yb y  na n o w o  ożyw iona, odbierała serd eczn e  
u śc isk an a  od małżonka s w o ie g o  ; od B e s t r y- 
Łi i od sz cz ęś l iw e y  Z n m y ,  którey dziecin  do 
łóżka sw o ie g o  wziąwszy, z ńiern się  pieściła ,  
i  druga mu matką odtąd bydź przyrzekła. B e-  
a t r i r  i wszystk ie Hiszpanki o toczy ły  Z u tnę,  
i  n ie  m og ły  w y d z iw ić  s ię  iey  dosyć. B  c- 
u t r i x  p oczu w aiąc  się  do n iesp raw ied liw ości  
s w o i e y ,  całowała ręce tey, którą o p o p e łn ie ­
n ie  szkaradney zbrodni obwiniała .  W p ośród  
tych upoień  radością W ice-K ról w z ią ł  za ręce  
M i r w a n a  i Z u i n ę .  o tw orzy ł iedn o  o k n o ,  
i  w ystąpił z n iem i na brlkon w ychodzący  .na 
przestroiła u licę napełnioną Hiszpanam i i In-  
tkyianacai, a w ikazuiąc na Z u m ę  i  na M i r -

w a k a  rzek ł do iu a a ;  „ o  to w id z ic ie  dojbro- 
wdSue ofiary w d z ię c z n o ś c i ,  uczucia n atury , i 
św ię tośc i  przys ięg i!  I n d y ia n ie ,  ich  i W i c e -  
Królow ey w ysokie  cnoty  sp ra w iły ,  że śc ie  się  
w yprzysieg li  n ien aw iśc i  n iegd yś  aż nadto spra- 
w iea l iw ey ,  le c z  teraz n ie s łu sz n e j .  Tylko w y  
sami, jednomyślną p ow od ow an i chęcią; m o g l i ­
śc ie  uchylić  okmtną p r z y s ię g ę , którą zemsta  
zr z ą d z i ła ; w yśc ie  ią u c h y l i l i ; z taiemnych  
n ieprzyjació ł  naszych sta liśc ie  s ię  d ob rod z ie ­
jami starego świata 1 Staranie s ię  o uszczęś li­
w ien ie  W asze , ,  iest  dla nas od tey  chw ili  n ie  
samym tylko ODov/iązkiem ludzkośc i,  a le iest  
ob ow ięzk iem  w d z ięczn ośc i ,  który d op e łn ionym  
bydź musi. In d y ia n ie ,  W y  w s z y s c y ,  którzy  
w  tein tu pamiętnem zgrom adzeniu, srogą pa­
m ięć krzywd p o n ie s io n y ch ,  ofiarow aliście  p o -  
d z iw ie n ia  i łagod n ey  l i t o ś c i , In d y ian ie ,  j e ­
ste śc ie  w o ln y m i; taki sposób m yślenia czyni  
was godnym i równych praw ze  zwycięzcam i  
w aszym i!  ^żywaycie tey  s ła w y ,  cnota wam  
w o ln o ść  nadaie. Kochaycie MonareLę w asze­
g o ,  i bądźcie mu w iernym i.  Ziem ia zostanie  
iniędz.y was podz ie lon ą , zaszczep iayc ie  na n iey  
d iz e w in ę  zdrowia, a szczep iąc  ią p o m n ijc ie  , I 
że  to d obrodz ieys 'w o  Stwórcy, świat cały wam  
w innym  b ęd zie .  “ —  Ta m owa w zbudziła  za­
pał p o w sz ec h n y ,  a W i c e  - Król który dzień  
ten tryumfem Z u my zakończyć p ragn ą ł,  ka- 
z a t  ią przepysznie u s tr o ić ; g ło w ę  iey  o zd o ­
b ion o  w ieńcem  w a w rzy n o w y m , musiała zaiąć  
mieyścfc w  o zd o b n e j  le k ty ce ;  w szystk ie damy 
W ic e - K r ó l o w e y ,  z B e a t r y k ą  na cze le ,  przy- „ 
łączy ły  się  do i e y  orszaku, assystowała ie y  
honorowa straż W i c e  - K ró low ey  , a Herold  
w ierzchem  iadący p row adził  p o c z e t  w o ła ią c :  
„ O t o  iest  Z urn a ,  małżonka cn o t l iw eg o  M i r -  ' 
w a n u  i zbawczyna W i c e - K r ó l o w e y . "  Z u- 
ni a siedząc na poduszkach ze  z ło iogłoW u,  
trzymała na łonie, sw o iem  d z i e c i e , a wręku  
gałązkę z drzewa. Tak ob noszono  ią nrzez  
g łó w n e  u lice rniasfa L i m y  wpośród okrzyków  
ludu , c isnącego  się  tłumami aby ią w i­
d z ie ć  j  b łogos ław ień stw y  obsypywać. W r ó ­
ciw szy  się  do pałacu zaprowadzono ią w ob ię -  
cie W .  Królowey, a potem do p ięk nego  pokoiu  
urządzonego dla n iey  i dla i e y  małżonka gd z ie  
zastali s łużących  do usług sw o ich  ; od tey  al­
bow iem  ch w ili  miano ich  traktować iako nay-  
śc iś leyszych  i nayukochańszych przyiaciot W i ­
c e - K r ó lo w e y .  W ‘c ‘ ^orem ośw ie co n o  miasto 
i  wszystkie d z ie d z iń c e  pałacow e, w  ogrodach  
zaś po wszystkich s io łach  dawano p rzepyszne  
uczty dla Indyianów.

Gorączka opuściła  i  Z u m ę  i W ic e - R r d -  
Jowę , która w przeciągu  dni ośmiu do Łupeł-



'f-gn zdrowia powiócifff- fTa lem sarem m>ey- 
scu, g d z ie  stós b y ł u łożony, kazał W ice-K ró l  
wystawić obelisk  z b ia łego  marmuru f na któ­
rym n ie lk ieu i i  z łotemi głoskami wyryto t e  
słowa : ,r Z u m i e ,  p r z y i a c i ó ł  c e ,. z b a w-
c z y n i e  W i c e - R  r  ó l o w e y ,  i d o b r o 
d z ’ e y c e  s t a r e g o -  ś w i a t a ,  p o ś w i ę ­
c o n y .  “

Po- o-budwócL bokach t e g o  obelisku p o  
zaszczep ian o  drzewa z th o w ia ;  a pomnik ten  
był od- owego- czasu u: Indyianów godłem  
wszystkich- cnót,, które ród ludzki naybai-ilziey 
zaszczycają- W i c e - K r ó l  sp ieszy ł z posłaniem  
do E u r o p y  tego  k o sz to w n e g o  proszku,, któ­
ry p rzez d ługi czas m iał iinie :: „proszhu Hra­
biny  lŁ iaks ieszcze  dotychczas w  ięzyku łaciń­
skim, nazyw any bywa.

Honury i sz c z ę śc ie  n igdy n i e  nadymały  
szlachetną Z m r ę .  Od W ice-Królowe-y za w sz e  
naycznley kochane, zaw sze  p rzez  cnoty swoie-  
g o d n ą  b y ła  sw ey  sławy i szczęśc ia  sw o ie g o -

fndyianie w Ameryce północnef.
( z JParszawskiey G azety codzienny. y

Narody" otaczaiące Z ied n oczon e  Stany  
Aineryki p ó ln o c n e y ,  n ap ad a ijce  icn granice i  
często  aż w głąb  Kraiu r o /p u s z c z s i ję e  / a g o ­
ny, n iszcząc  wszystko- ogn iem  i1 Jirir'ezemr mo­
g łyb y  być groźne- i  straszne r gdyby się  k iecy  
z łą c z y ły  pod d o w ó d ztw em  wodza b ieg łego ..  
Ale Indyianie- Ameryka-oscy rńwn.e i?k Azyia-  
tyccy,  zaw sze są m iędzy  sobą- w n iez g o d z ie .

Podług, naynowsaycb  w iadomością te  Lu­
dy, które i e s z c z e  nazywaią- dzikiem i , a które- 
zainieszkuią okolice- p o ła ż o n e  m iędzy Gieor-  
giią- i  Mississipi ,. mogą wystawić na woynę- 
\  l ,000 w oyska ,  Naród. Chefokoes m o że  wysta­
w ić  i 4 vo o o j  N aród  Creek 3 ,5oo ? C hoefaw Ąoo; 
Chikasaw r ,3oo;  S em inolow re 1,000  woyska.

Obyczaje i z w y c z a ie  tych Na. od ó w  mało  
co różnią się  od s ieb ie .  Jeden' z  d z ie n n ik ó w  
Amerykańskich Jiaie nam o d  s ie b ie  następuią-  
ee cieka we szczegó ły  z pra w i łw yczaiów  N a­
rodu Creek (R r y k )  kfÓTy dhwniey b y ł  d a leko  
l ic zn ie y szy  i  p otężn ieyszy  n iż  teraz'.

„  Kaąct u- Creeków (. Kryków)) fest  repu­
blikański K ażde miasto- i każdff wieś- w y b ie ­
ra  sobie- co- rob W od za ,,  którego w ła ­
dza' ie s l  n iezaprzeczoną ; ;PSt ón R ep re­
zentantem, w s i  lub miast- swego- n W ielkora-  
d Państwa na którey obieraią N a cz e ln ik a /  
Lnbo W o d z o w ie  są  o b ier a ln i ,  iednakże ic h  
władza- le s f  obszernieysza niż którego bądź 
M onarchy w Europie;  u ległość N arodu zu p e ł­

na. A le  p o  skończobynr rokir ob ierająznow t?  
W o d za  innego- i  iu ż  nikt da-wnieyszfgc n ie  
słucha. W y k o n a n ie  praw u Kryków* n ie  dozna  
i e  n ey m n ie y sze g e  o p o ru ,  ani spóźnien ia . “

,rZubóystw o karzą śmiercią zabóycy, ie -  
śli go schwytają;: ieyli' zabóyca ucieknie , nay- 
blnrszy krewny przypłaca głową.- Jeż li  cz ło­
w ie k  zab iie  k o b ie tę ,  n ie  ie g o  karzą śm iercią ,  
ale  i^go s ios trę  lub naybliższą krewnę- VV 
w iełn  okolicznościach  ,  na m ocy praw o d p o­
wiada jeden  k rew ny ze d rugiego . Rrykowie  
rzadko bawią się  z sobą. N ay cz ęśc iey  scho­
dzą kię- mężc?;yzni i  to spokrew nien i.  “

Zadziwiającą iest znaioraość jen ea lo g i l  
u Kryków. Painiętata Bayaslsze' p ok rew ień ­
stwa. Raz pytał się Iudyian-in Anglika r ,,Z-nasz 
ty m n i e ? “  ,, N ie  ,. —  o d p o w ie d z ia ł  A n g l ik .“ 
, ,  Jak to?" innie n ie  "znasz? a w szakże, urny 
oyc iec  sześc iu  ludzi w iedn ey  b itw ie  zabił ; “ 
i d z iw i ł  się że  nie bały SwiaT zna cz ło w ie k a  
którego oyc iec  tak d zie ln ie  się wsławił.

W  p rw n ey  w iosce  wybuchnął r o z r u c h ; 
zabito cz łow ieka ; zaoóyca otrzymał od W o ­
dza rozkaz wykopania grobu dla zabitego, po  
czein  kazał mu uklęknąć na grob ię  i san go  
zab ił-  Takiur sposobem  u- K ryków, W ó d z  
ie st  razem Sędzią i katem.

U Kryków. wie-lożeństwo. ie st  d ozw o lon e ,  
mogą- mieć tyle żon, i le  tylko w yżyw ić  potra­
fią ; ale n igdy n ie  pytaia się  o z e z w o le n ie  
małżonki. Rodzice- piią i tańczą z sobą, 1 nap 
tym kończą s ię  wszystkie cereinoniie  śtubu. M ał­
żonkom woinc się rozw ieść ,  ale p o w in n i  uwia­
domić się  wzaiem nic ria trzy m iesiące wprzód, iż  
uiaią zamiar roz fączyćsię ,  skoro zb o że  d oyrze ie .  
W d o w a  m oże  iść za mąż d o m e to  w  cztery lata  
po-śmierci inężf “

,,-Tekjrnseh, b y ł  to na-yiwększy człowiek,  
m iędzy In dyian am /; w szę d z ie  b y łby  w ie lk im  
cz łow iek iem . D o  wiezwyltłey odwcgL łą c zy ł  n i e ­
pospolitą  o-bięlość i  mo<? nm ysłu ,zdolną do nay- 
w yniośfeyszych  czynów.. D ostrzeg ł,  iż  s iły  roda­
ków ięgo- ciągle- walczących z  sobą,, nikły przed  
potęgą białych D łu g o  toczył w oynę ze  Stanami 
z ie a n o c z o n e y  Ameryki; w idzia ł,  iż usiłowania i e ­
go  były  daremne; w zią ł w ie lk ie  przedsięw zięc ie-  
połączenia' wszystkich pokoleń  In-dyyskich nad 
Mississipi r nieszczęściem- brat iego- za wcześnie na­
padł Amerykanów i był zgromiony. Ta klęska zni­
weczyła- zam ary Tckumselia. Umysł iego był stały? 
ale zmnieyszył sle zapał iego stronników; próżno 
potem- anciał spoii raz zerwany łańcuch.. Niezadługo 
-wypadła weyna- Anglików ze Stanami ziedaoczi>n»mi. 
Kząd Angielski umiał „cenić wysokie przymioty Te- 
uumseha, i dał mu sto-picn Brygadyera. Nie raz prze­
chylił on szale- cwycir.ztwa na stronę Anglików, al 
nakoniec poległ w Hanaazie.


